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Z redahcyjnej poczty  

Do Redakcji...

Szanowna RedaKcjo!

Może to co napiszę będzie już  
„musztardą po obiedzie“, bo ko­
niec sezonu za pasem, ale piszę, 
bo może się przydać na następny  
sezon. Zaw odnikiem  nie jestem , 
jeżdżę tak średnio, ot taki tu ­
rysta z Boże) laski. Wiele sły­
szałem o odznakach sprawności 
PZN wprowadzonych przez Zwią­
zek, mówiono mi, że to odznaka 
masowa, którą może zdobywać  
każdy. Chciałem i ja spróbować 
sw ych sil w zawodach o taką od­
znakę. Byłem  na wczasach w po­
czątkach lutego w Zakopanem  i 
myślalem , że tu, w  zim ow ej sto­
licy, będę mógł bez trudu ubie- 
gać się o tę odznakę w zjazdach 
lub biegach. Ale gdzie tam! T y l­
ko  zawody dla m istrzów  i w yczy ­
nowców, ty lko  m istrzostwa i p u n k ­
ty. O zawodach dla takich ja k  ja, 
co m istrzam i nie są i nie będą, 
n ik t nie słyszał, a każdy kogo p y ­
tałem patrzył na m nie ja k  na 
wariata i wzruszał ramionami. A  
ja m im o to py tam  się: gdzie wo­
bec tego, tę „masową“ odznakę  
m ożna zdobywać? Może się m y­
lę, ale wyobrażam  sobie, że w ta­
k im  np. Zakopanem  to takie za­
w ody odbywać się pow inny co 
niedziela. Przecież tu nie trzeba 
armii ludzi, w ystarczy dwóch, 
trzech organizatorów, k tórzy po­
rozum ieliby się z Ośrodkiem FWP, 
żeby zm obilizować chętnych i na 
pew no by chwyciło. Tak powinno  
być nie ty lko  w Zakopanem, lecz 
w  w iększych ośrodkach wczaso­
w ych, ja k  Wisła, Szczyrk, K ryni­
ca, Karpacz, Szklarska itd.

Przecież to jest odznaka nie dla 
zawodników, lecz chyba dla ta­
kich, k tórzy  na nartach jeżdżą, 
ale nie w yczynow o. Ot, takie nar­

ciarskie pospolite ruszenie. Czy 
Zarząd Główny w tej sprawie nie 
zam ierza zająć jakiegoś stanowis­
ka? Chyba warto w yjść  z tym i 
zawodami do chętnych, k tórzy  
chcą, a nie wiedzą jak.

RYSZARD CZERWIŃSKI 
Wrocław

Panie Redaktorze!

W nr 2 „Na Nartach“ red. Chle­
bowski w  swoich ,,Bajdach o nar­
ciarskim  sprzęcie“ bardzo w yso­
ko ocenił polskie skoków ki pro­
dukcji W ytwórni Zakopiańskiej, 
powołując się na fakt, że skaczą 
na nich nawet Finowie. Tym cza­
sem  po konkursie 4 skoczni w  
Austrii i N iemczech, trener Koz-

...i od Redakcji.
W nr 2 „Na Nartach“ z grudnia 1957 r. napisaliśmy list 

do Pana Pułkownika Jerzego Zientka, Wiceprzewodniczą­
cego Wojewódzkiej Rady Narodowej w Katowicach, 
w którym zwróciliśmy się z prośbą o opiekę nad Szczyr­
kiem. Nie tylko o budowę urządzeń sportowych, lecz przede 
wszystkim o poprawienie stanu tzw. „zaplecza hotelowego“ .

Od tego czasu upłynął pełny rok. Pan Pułkownik, Wice­
przewodniczący Wojewódzkiej Rady Narodowej milczy i  nie 
był łaskaw za naszym pośrednictwem powiadomić Czytel­
ników o podjętych decyzjach. W chwili gdy oddajemy do 
druku numer, w Szczyrku zaczynają się Zjazdowe Mis­
trzostwa Polski Juniorów i Seniorów. Przez 6 dni pół ty­
siąca młodzieży będzie na śnieżnych trasach Skrzycznego 
i Beskidka walczyć o zaszczytne tytuły mistrzów. Przez 
6 dni pół tysiąca młodzieży i organizatorów będzie mieszkać 
w prymitywnych warunkach małych domków szczyrkow- 
skićh, bez możności umycia się w łazienkach, wypoczynku 
w dobrze ogrzanych pokojach, nie mówiąc już o innych nie­
zbędnych urządzeniach higienicznych. Bogate kluby będą 
przewozić swych działaczy i zawodników do Bielska wydając 
tysiące na autobusy, i dodając codziennie kilka godzin jaz­
dy, miast wypoczynku po treningu czy zawodach.

Przedsiębiorstwo Wyciągów Turystycznych zdołało po 
dwu latach budowy uruchomić cały wyciąg na Skrzyczne, 
a tymczasem nikt z gospodarzy bliższych (tych ze Szczyr-

c.d. na str. 4

druń wyraził w sprawozdaniu  
prasow ym  opinię (popartą prze­
prowadzoną próbą), że były to 
najsłabsze narty, jakim i dyspono­
wali uczestnicy konkursu . Kto ma 
rację? Jestem  skłonny raczej p rzy ­
znać ją trenerowi Kozdruniowi, 
bo może opinia red. Chlebowskie­
go dotyczyła nart wcześniejszych, 
które może były lepsze? Jak to 
więc jest, że im dalej tym ... go­
rzej? A  ja k  to jest z tym i wią­
zaniami biegowymi, k tórych  
produkcję zawieszono przed dw o­
ma łaty? A  co na to Zarząd Sprzę­
tu Sportowego GKKF, którem u  
podlegają w szystk ie  tego rodza­
ju  w ytwórnie? A  czy PZN i jego 
Komisja Sprzętu nie mogła się 
tym  w cześniej zająć?

TADEUSZ KANIA  
Wa rszawa

Na okładce: Bronek Czech (po lewej) i Staszek Marusarz (po prawej) wraz z kierownikiem, w drodze na olimpiadę w 1932 r.Pismo redaguje zespół,Adres Redakcji: Warszawa, Al. Róż 7. Z G  PZN.Wydawca:Na zlecenie Z G  PZN — Wydawnictwo „Sport i Turystyka“, Warszawa, ul. Rutkowskiego 7 „Prasa“ , Sm. Z. 303. W-7.
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4 0 L A TPrzed 40-tu laty, w grudniu 1919 roku, pięć towarzystw, a to: Karpackie Towarzy­stwo Narciarzy ze Lwowa, Sekcja Narciar­ska Towarzystwa Narciarskiego w Zakopa­nem, Tatrzańskie Towarzystwo Narciarzy z Krakowa, Sekcja Narciarska A ZS z Krako­wa, Wintersportklub des Beskidenvereins z Bielska uchwaliły utworzenie Polskiego Związku Narciarskiego. Zebranie konstytu­ujące nowego Związku odbyło się w Zako­panem. Reprezentantami towarzystw założy­cielskich byli dr Zygmunt Klemensiewicz i Zdzisław Ritterschild, dr Mieczysław Śwież, i Stanisław Faecher, inż. Aleksander Bobkow­ski, dr W. Lardemer, Stanisław Jendys. De­legat Wintersportklub z Bielska nie był obecny na tym zebraniu.W skład pierwszego Zarządu Głównego P.Z.N. weszli — przewodniczący doktor Mieczysław Śwież, znany taternik i turysta I z-ca Przew. inż. A . Bobkowski, II z-ca dr Z. Klemensiewicz, sekretarz, red. St. Fa­echer, .skarbnik — Z. Ritterschild, członko­wie Zarządu dr A . Kroebel .i J .  Gazdowski.II Walny Zjazd przeniósł siedzibę P.Z.N. do Warszawy i wybrał prezesem inż. Bob­kowskiego, który z .przerwą w 1924 roku peł­nił tę funkcję do wybuchu wojny w 1939 roku.Siedziba P.Z.N. od 1932 roku do 1951 roku, tj. do likwidacji P.Z.N., była w Krakowie. Po reaktywowaniu P.Z.N. w 1957 r. .siedzibą Z. Gł. jest Warszawa. Działalność P.Z.N. równomiernie obejmowała kierunki .sporto­wy i turystyczny.W .roku 1925 utworzono pierwsze trzy okręgi w Krakowie, Bielsku i Zakopanem pod nazwą Komisji Okręgowych. Obecnie P.Z.N. liczy 7 okręgów.Liczba zrzeszonych organizacji od roku 1919 z pięciu założycielskich towarzystw wzrosła do liczby 293 w roku 1939.W sezonie 1926 roku wprowadzono biegową odznakę sprawności narciarskiej, w 1932 r.

górską odznakę dla turystów — narciarzy, a w roku 1936 nizinną odznakę narciarską.Obecnie te dwie odznaki turystyczne przy­znawane są przez Komisję Turystyki Nar­ciarskiej PTTK, podczas gdy P.Z.N. restytu­ował odznaki sprawności biegowej, zjazdo­wej i skokowej.P.Z.N. prowadził szeroką działalność .szko­leniową przez swych instruktorów, których liczba w 1939 roku wyniosła 1183. Po wzno­wieniu działalności, P.Z.N. obecnie przeszko­lił i zweryfikował sześciuset kilkudziesięciu instruktorów i pomocników instruktorów.Działalność sportową PZN  w okresie mię­dzywojennym rozsławili wielcy narciarze jak Br. Czech, St. Marusarz, którzy z powo­dzeniem sięgali po tytuły mistrzowskie na licznych zaw.odoch krajowych i zagranicz­nych. W 1924 roku PZN  brał udział w utwo­rzeniu Międzynarodowej Federacji Narciars­kiej F IS. Przedstawiciele PZN  inż. A . Bob­kowski, a później dr. Kazimierz Załuski bra­li udział w pracach Zarządu F IS, pełniąc funkcję wiceprezesowi Obecnie we władzach FIS również są reprezentowani polacy, mgr. St. Ziobrzyński, mgr. K . Kozdruń i B. Gro­cholska jako czonkowie komisji, a dr. K . Za­łuski w Zarządzie F IS  .PZN  organizował w 1929 roku pierwsze zawody o mistrzowstwo FIS w Zakopanem, w czasie których Br. Czech święcił triumf w tzw. biegu zjazdowym, po raz pierwszy rozgrywanym na zawodach międzynarodo­wych. W roku 1939 Polska po raz drugi or­ganizowała Mistrzostwa Świata F IS. Był to piękny akcent w organizacyjnej działalnoś­ci PZN , po którym przez lat 6 Polska, a w niej i narciarstwo podlegało eksterminacyj­nej działalności hitleryzmu.Natychmiast po zakończeniu wojny już w 1945 roku PZN  podjął swą działalność i ko­rzystając z opieki Państwa rozwinął ją sze­roko odbudowując kluby narciarskie, tworząc okręgi, obejmując schroniska, organizując zawody.
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Już w 1946 roku rozegrano X X I  zawody o Mistrzostwo Polski w konkurencji między­narodowej. Dla uczczenia pamięci zamordo­wanych przez hitlerowców Er. Czecha i H. Marusarzówny organizowane są corocznie zawody, które od 1953 roku zostały włączo­ne do międzynarodowego kalendarza imprez w FIS.Po wojnie Polacy startują we wszystkich większych imprezach zagranicznych, w M i­strzostwach Świata F IS, oraz Zimowych Igrzyskach Olimpijskich. Za najlepsze osią

gnięcia należy uważać wyniki uzyskane w 1956 roku w Cortina d’Ampezzo — brązowy medal olimpijski w klasycznej konkurencji złożonej przez Fr.'Gronia Gąsienicę, V m iej­sce zdobyte przez sztafetę oraz dobre miej­sce w biegach, oraz w 1958 roku w Lahti, IV  miejsce zdobyte przez sztafetę w biegach w mistrzostwach FIS. W latach 1951—1956 PZN nie istniał. Działacze jego bądź praco­wali w Sekcji G K K F , czy W KKF bądź w PTTK. Wielu odeszło bezpowrotnie od nar­ciarstwa. Czerwiec 1957 roku przyniósł na Walnym Zjeź­dzić Delegatów PZN  w Katowicach restytuowanie PZN po­wołanie Zarządu Głównego z Prezesem płk. K . Malczews­kim na czele. PZN wkracza obecnie w piątą dziesiątkę lat swego istnienia.Uważaliśmy, że należy tylko przypomnieć z okazji X X X IV  Mistrzostw Polski oraz X IV  Międzynarodowych Zawodów o Memoriał Br. Czecha i H. Marusarzówny, że taka rocz­nica mija, że dorobek jaki przejęliśmy w PZN i jego tra­dycjach obowiązują działaczy narciarskich do ich pielęgno­wania i rozwijania. Piękne postacie Br. Czecha i Heleny Marusarzówny, których pamięć czcić będziemy organizując i biorąc udział w międzynarodowych zmaganiach młodzieży narciarskiej w Zakopanem w dniach od 11—15 marca, po­winny przypomnieć nam ich wszechstronność, pracowitość w działalności sportowej, ich nieprzejednaną postawą po-łączoną z gotowością oddania życia za największy ideał ja­kim jest Ojczyzna, jakim jest wolność człowieka.Dziś przyjaźń między młodzieżą zacieśniana na zawo­dach sportowych musi również stanowić wspólny protest przeciw wszelkim zakusom wojennym, jakie grozić mogą życiu tej młodzieży i porządkowi świata li tylko z powodu niezaspokojonych ambicji przodowania i nieumiejętności uznania kogoś za leipszęgo od siebie.My sportowcy w szlachetnej rywalizacji na trasach i skoczniach życzymy wszystkim najlepszych wyników, a mamy równy szacunek i oklaski dla tych, którzy wygry­wają jak i dla tych, którzy w współzawodnictwie sporto­wym umieją przegrać, uznając wyższość lepszych. Wielcy sportowcy H. Marusarzówna i Br. Czech byli właśnie taki­mi, którzy z tym samym uśmiechem wygrywali jak i ulegali lepszym w walce sportowej. mgr ST. W IER ZYŃ SKI
Kurs kierowników 

turystyki dla klubów 
PZN

Staraniem  Kom isji Turystyk i 
PZN zorganizowany został dla 
członków  klubów  kurs kierowni­
ków  tu ry styk i narciarskiej. Kurs 
odbędzie się w  czasie od 23 lutego 
do 4 marca w  schronisku na Pre- 
hybie K ierow nikiem  kursu  będzie 
w ytraw ny turysta  i instruktor  
PZN kol. TURNAU. W następnym  
num erze opubliku jem y wrażenia 
z tego kursu.

c.d. ze str. 2
ku) i dalszych (tych z Katowic czy z Bielska) nie potrafił 
wybudować porządnych hoteli, dostępnych dla turysty czy 
sportowca w Szczyrku.

Słyszeliśmy, że Pan, Panie Pułkowniku przeznaczył na 
urządzenia narciarskie Śląska osiem m ilj. złotych. Ale je ­
dnocześnie słyszeliśmy, że istnieją niezrozumiałe dla nas 
spory kompetencyjne co do tego, któ ma, a kto nie ma bu­
dować „zaplecze hotelowe“ w Szczyrku, któremu grozi 
to, że go nadal nie będzie.

A  może, gdy tego nie potrafi zrobić Gminna Rada Naro­
dowa, P T T K , Wojewódzki Komitet do Spraw Turystyki 
czy nawet W .R.N. — zwołać miłośników narciastwa zrze­
szonych w sprężystym Okręgu Śląskim PZN  i dać im upra­
wnienia do zrealizowania w Szczyrku niedużego ośrodka 
sportowego?
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M gr Z. B O ŚN IA C K I p ro p o n u je Cie ku u-ostki

Jak zabezpieczyć postęp
w skokach narciarskich

M asow ość
M łodzież p o w in n a  się uczy ć  sk a k a ć  od  8 ro k u  życia. W k lu b ach , 

n ie s te ty , zw raca  się u w agę racze j n a  m łodzież w  w ie k u  zaw o d n i­
czym , t j .  od l i  la t.

D użą ro lę  p rzy  u p o w szech n ian iu  skoków  m og ły b y  o d eg rać  k lu b y  
szko lne, zap e w n ia ją c  m łodzieży  z  re jo n ó w  g ó rsk ich  o  p ew n y ch  
t r a d y c ja c h  sk o k o w y ch  i  p o s ia d a ją c y c h  sko czn ie  — n a r ty  sk o k o ­
w e. Z a in te re so w a n ie  m łodzieży  sk o k a m i pow in n o  b y ć  w zm acn ian e  
p rzez  o rg an izo w an ie  częs ty ch  im p rez , z ty m  że d la  n a jm ło d szy c h  
pow inno  się  je  p rzep ro w ad zać  n a  sk o czn iach  te ren o w y ch .

O dznaka skokow a
R eg u lam in  o d zn ak i n ie  je s t  d o stosow any  do zad ań , ja k ie  p ow in ­

n a  o n a  spe łn ić . P rz e w id u je  on  zd o b y w an ie  o d zn ak i p rzez  ch łopców  
od 14 ro k u  życ ia . T ę  g ran icę  n a leża ło b y  o bn iżyć  co n a jm n ie j do 
10 la t, z  podz ia łem  n a  o d zn ak ę  m łodzieżow ą w  la ta c h  10—14 i  od ­
z n ak ę  d la  d o ro sły ch  od 15 la t.

R eg u lam in  sp o rto w y

MOZG ELEKTRONOWY
DO OBLICZANIA W tłllK O W

Firma „Boeing A ircraft“ wy- 
konała dla r^oninetu urbanizacyj­
nego O limpijskich ig rzysk  Zimo­
wych w  Squaw Vauey m aszynę  
do obliczania w yników , opraco­
waną na zasadach działania tzw. 
mózgu elektronowego. W yniki 
konkurencji narciarskich i ły ­
żwiarskich obliczane będą w cią­
gu 2 m inu t po zakończeniu za­
wodów. Maszyna pod nazwą 
RAMAC udzielać będzie również 
inform acji o każdym  zaw odniku  
uczestniczącym  w Igrzyskach Zi­
mowych. Inform acje i w yn ik i bę­
dą w ypisyw ane autom atycznie w 
językach  urzędow ych Igrzysk, tj. 
francuskim  i angielskim .

GENERALNA PRÓBA 
W SQUAW VALLEY

W tym  sam ym  terminie, w k tó ­
rym w  przyszłym  roku odbędą 
się Zimowe Igrzyska Olimpijskie, 
w tym  roku odbędą się zawody  
przy udziale najlepszych narcia­
rzy świata.

N a rc ia rsk i R eg u lam in  S p o rto w y  p o w in ien  um ożliw iać  u ta le n to ­
w an e j m łodzieży  s ta r t  w  sk o k a ch  ju ż  od la t  12. N ie zap o m in a jm y , 
że re g u la m in  m ięd zy n aro d o w y  dopuszcza do k o n k u rsó w  skoków  
w  je d n e j k o n k u re n c ji  z se n io ram i ch łopców  16-letnich. N ależy  po­
za ty m  k o rzy stać  z  u p ra w n ie ń  re g u la m in u  po lsk iego , k tó ry  zezw a­
la  zaw o d n ik o m  m ają c y m  sk o k i tech n iczn ie  o p an o w an e  n a  s ta r t  
w  w yższych  g ru p a c h  w iek o w y ch , co w iąże się  ze sk o k a m i n a  w ię k ­
szych  sk o czn iach . (Nie ta k  d aw no  zdarzy ło  się , że n a  m istrzo ­
stw a ch  P o lsk i ju n io ró w  g ru p y  B sk o k i zo rgan izow ano  n a  skoczn i 
20 m  z a m ia s t 40—50 m).

N a m istrzo stw a ch  P o lsk i k o n k u rsy  d la  m łodzików  i ju n io ró w  po­
w in n y  b y ć  o rg an izo w an e  n a  sk o czn iach  o d p o w iad a jący c h  w ie lk o ­
śc ią  p o trzeb o m  rozw ojow ym  n a rc ia rs tw a  skokow ego , a n ie  pozio­
m ow i końców ki, k tó ra  sk acze  racze j w  ce lu  zdobycia  p u n k tó w  d la  
k lu b u , a n ie  w  ry w a liz a c ji o p ie rw sze  m iejsce .

T ren in g i
D la m łodzieży  zac h ę tą  do u p ra w ia n ia  sk oków  p o w in n a  b y ć  r y ­

w alizac ja  n a  zaw odach . W m ie jsco w o śc iach  p o d g ó rsk ich  w  każd ą  
n ied z ie lę  p o w in n y  odb y w ać  się  zaw ody  skokow e d la  n a jm ło d szy ch ,

c.d. na sir. 6

Czy nie należy zaproponować Funduszowi Wczasów, by 
zamiast wzbraniać się, udzielać narciarzom pomieszczeń na 
zawody w domach wypoczynkowych, (których nota bene 
Fundusz nie budował) cały swój wysiłek położył w wypo­
sażenie Szczyrku w dogodne „zaplecze hotelowe“ .

Istnieją dziś sposoby szybkiego budowania, Włosi potra­
fili rozszerzyć piękny ośrodek wypoczynkowy w Ceruinii 
przez budowę trz'ech dużych hoteli na wysokości ok. 2.000 
mtr., wybudujmy my w ciągu roku w Szczyrku jeden 
dom na np. 200 miejsc dla sportowców, a w ciągu dwu lat 
kilka domów wczasowych.

Uczcijmy zobowiązaniem takim X V  lat Polski Ludowej 
i I II  Zjazd Partii i o to do Pana, Panie Pułkowniku ape­
lujemy, w imię dziesiątków tysięcy narciarzy.

, R E D A K C JA  „N A  N A R T A C H “

21 lutego — odbędzie się slalom  
gigant m ężczyzn  z góry KT—22 
i kobiet w Papoose Peak.
22 lutego — slalom m ężczyzn  na
K T—22 i kobiet na Papoose Peak.
23 — zjazd m ężczyzn  z Squaw
Peak i zjazd kobiet z KT—22.
26 — dwóbój w  Mc K inney
Creek.
28 — bieg k m  30 w Mc K inney
Creek, zawody w  zjeździe szyb­
kie j na łyżw ach na 500 m. i 
5000 m. w Squaw Valley.
1 marca — skoki do konkurencji 
klasycznej złożonej i otwarty  
konkurs skoków  na skoczni na 
skokach Papoose Peak, jazda 
szybka  na lodzie 1500 m . i 100 
w  Squaw Valley.
2 marca — bieg 15 km  do ko n ku ­
rencji klasycznej złożonej w 
Mc K inney Creek.

Gdy będziem y czytać ten  num er 
— C zytelnik będzie ju ż  zapewne  
znal w yn ik i tych  zawodów. Inte­
resujące będą inform acje o tym , 
jak  zawodnicy będą czuli się na 
wysokości ponad 2uu0 m, na k tó ­
rej znajduje się Squaw Valley.

KONKURS N A  NAJLEPSZĄ  
IMPREZĘ

„Sztandar Młodych** wspólnie  
z KC ZMS zorganizował konkurs  
na pro jekt masowej im prezy spor­
towej. Dotychczasowe w yn ik i ta- 
go konkursu  przesłane zostały do 
ZG PZN. Jak widać z nadesłane­
go materiału — uczestnicy kon­
kursu  zaprojektowali ty lko  jedną  
im prezę narciarską. Uznając za 
słuszną inicjatyw ę „Sztandaru  
Młodych** i ZMS, by we współ­
pracy z C zytelnikam i znaleźć ro­
związanie dla fo rm  popularyzacji 
i zachęty do uprawiania narciar-
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stwa, Redakcja „Na Nartach** pro­
si o nadsyłanie w ypow iedzi na 
tem at pro jektu  narciarskiej im­
prezy masowej.

Impreza taka powinna być — 
łatwa do zorganizowania przez 
młodzież, powinna być ciekawa i 
dająca zadowołenia uczestnikom  
i w idzom  — powinna w końco­
w ym  w yn iku  zachęcić uczestni­
ków  do corocznego udziału w im ­
prezie. Najłepszy pro jekt opubłi- 
ku jem y, i zaproponujem y „Sztan­
darowi Młodych** i ZMS współ- 
ną organizację takiej im prezy w 
roku przyszłym .

Projektodawcy w ybranej przez 
nas im prezy otrzym ają nagrody 
Książkowe.

Do udziału w ocenie projektu  
zaprosimy przedsiawicieła Kom i­
sji M łodzieżowej PZN, Komisji 
¿»portowej PZN, „Sztandaru Mło­
dych** i ZMS. _____________

AKCJA — RRRAZi!
Ze Połacy to naród krańcowy, 

nie uznający „złotych środków ’’, 
to sprawa znana. Tę naszą krań  
cowość, ja k  najw iększą mądrość 
życiową stosujem y wszędzie, na­
w et w narciarstwie. Była kiedyś  
moda na seniorów, a więc w szyst­
ko dła trzydziestołatków ; narty, 
w yjazdy, punktacje, zawody — 
ty łko  dła seniorów. Potem ktoś na 
górze rzucił hasło — kierunek na 
juniorów. Rzuciłi się więc w szys­
cy na w erbunek juniorów . Zaczę­
to od szkół, potem  trzeba było 
zejść do przedszkołi, ostatnio już  
do żłobków. Słyszałem , że co za- 
żartszych łowców m łodych tałen- 
tów wozi się ostatnio nawet 
przed... k łin ikam i położniczym i. I 
znów w szystko  dła juniorów: „Ka- 
stłe, M arkery, ośrodki, wdzianka, 
punktacje itd. Czyłi — juniorom  
żyć  nie umierać. Czy m am  coś 
przeciwko te) junior skiej akcji? 
Broń Boże! Mam jedno „ałe**. Otóż 
radziłbym  pamiętać, że nawet naj­
m łodszy junior staje się kiedyś... 
seniorem. Tym czasem , o iłe ten  
senior-debiutant od razu w pierw ­
szym  starcie nie zedrze krółew- 
skiej (narciarskiej) korony z Ciap- 
takow ej głowy łub nie włepi 
Kwapieniowi z 10 min. na 15 km , 
lo, a tu  masz — taki zawód. Więc 
dzi się, że szkoda było pieniędzy, 
bo tak się pięknie zapowiadał, 
ptasiego m łeka m u nie brakowa­
ło, a tu masz — tak zawód. Więc 
zostawia się chłopaka sw em u ło- 
sowi i... dałej pod żłobki w erbo­
wać now ych utałentow anych „ju­
niorów**. Proponuję jednak tro­
chę um iaru w  tych  zapędach. 
Przez 4 łata, odkąd trwa akcja „j** 
(junior), n iek tórym  z nich w yro­
sły sum iaste wąsy i o iłe nie bę­
dą chciełi dać się „zdemaskować** 
jako  beztałencia w seniorach-de- 
biutantach, będą musiełi sięgnąć 
do starych m etod płci pięknej 
(vide ta pani, co to w 1939 r. mia­
ła łat 24 a teraz ma 28). Czas chy­
ba zacząć, obok racjonałnej ak­
cji „ji(, równie racjonalną akcję  
„s** (seniorów), bo to nie zawsze

c.d. na str. 7

c.d. ze str. 5
a  ci s ta r tu ją c y , k tó rz y  w y ró żn ią  się d ługośc ią  sk oków  w  k ilk u  
k o n k u rsa c h , p o w in n i m ieć  m ożność zm ierzen ia  sw y ch  sił w  w alce 
z p rzec iw n ik am i z in n y c h  m iejscow ości pow iatu .

O d F inów , k tó rz y  n ied aw n o  b aw ili w  Polsce , w iem y, że ta m  na  
k ażdej skoczn i codzien n ie  p e łn i d y ż u r  sędzia , k tó ry  p rzep ro w ad za  
tak że  zaw ody  tren in g o w e.

D la m łodzieży  je s t  n a d e r  is to tn e , ab y  w y n ik i u zy sk iw an e  n a  za ­
w o d ach  b y ły  og łaszane; zach ęca  ją  to do sta łego , sy s te m a ty c z n e ­
go tre n in g u . Z aw ody  d la  n a jm ło d szy c h , to  pole p op isu  d la  sędziów , 
k tó rzy  n ie  m a ją  z b y t w iele  o kazji do sędziow ania na  szczeblu w o­
jew ódzk im .

K ad ra  t r e n e rs k a

W k a d rz e  tre n e rs k ie j  b a rd zo  n iew ie lu  je s t  sp ec ja lis tó w  o d  sko ­
ków . W ub. sezon ie  w  L ah ti, n a  k u rs ie  d la  sędziów  o rzek a jący ch , 
bardzo  zalecano , a b y  pirzeszkaliać sędziów  w  in s tru o w a n iu  sk o ­
ków . T ego ro d z a ju  p rzeszk o len ie  m ogłoby  w p ły n ąć  d o d a tn io  na 
poziom  skoków  w  m iejscow ościach , gdzie  te n  poziom  je s t  n isk i 
m .in . z b ra k u  in s tru k to ró w . K o m isja  S ędziow ska PZ N  chcia ła  
zo rgan izow ać ta k i  k u rs , n ie s te ty  zgłosiło  się  zb y t m ało  k a n d y d a ­
tów . G dyby  re fle k ta n c i się znaleźli, k u rs  m ożna by zorgan izow ać 
jeszcze  w  ty m  sezonie.

A naliza  sk o k u

Je d n y m  z n a js ła b sz y c h  p u n k tó w  w y szk o len ia  n aszy ch  skoczków  
są z b y t k ró tk ie  skok i. B ez d łu g ich  skoków  n ie  m a m ow y o zw y­
ciężan iu . M a n k a m e n t te n  w y p ły w a albo  z n iew łaśc iw ego  tre n in g u  
w  o k re s ie  le tn im , albo  z n ied o s ta te czn eg o  p rzem y ślen ia  ćw iczeń  
sto so w an y ch  d la  w y ro b ie n ia  skoczności, lu b  w reszc ie  z n iew łaśc i­
w ego u k ła d u  i p ra c y  c ia ła  w  locie.

T re n e rz y  zag ran iczn i n a  k ażd y ch  n iem a l zaw o d ach  f ilm u ją  n a j­
lep szy ch  skoczków , p o tem  a n a liz u ją  ich  sk o k i i p o ró w n u ją  ze 
sk o k a m i sw ych  w ycho w an k ó w . A k c ja  w łącze n ia  film ów  do szko­
le n ia  b y ła  u  n a s  d o tąd  ca łk iem  zan ied b an a . N ależy  n a k rę c ić  sze­
reg  film ów  ze skoków  n a  m is trzo stw a ch  ak ad em ick ich , z m em o­
r ia łu  B r. C zecha i z lo tó w  w  K ulm , ta k  by  sta n o w iły  one  m a te ­
r ia ł an a lity czn o -p o ró w n aw czy . T en  m a te r ia ł p o w in n i tre n e rz y  
p rzean a lizo w ać , a w n io sk i zasto sow ać w  szko len iu .

T re n e r  zag ran iczn y

Czy p rz y d a łb y  się t r e n e r  zag ran iczny? D obry  t r e n e r  f iń sk i lub  
z NRD — n iew ą tp liw ie  tak . N ies te ty  ta k ic h  tre n e ró w  p rzed  ig rzy ­
sk am i n ie  u d a  się n am  śc iągnąć .

Ig e lit

S koczn ia  z n a w ie rz c h n ią  ige lito w ą  m ia łab y  d la  n a s  duże  znacze­
n ie , gdyż p rzed łu ży ło b y  o k re s  tren in g ó w . D la  w yczynow ców  do­
p e łn ien iem  tre n in g u  n a  ige lic ie  m u si b y ć  t re n e r .  C zołów ka skocz­
ków  je s t  o b ecn ie  sk o n c e n tro w a n a  n a  Ś ląsk u , tam  w ięc  p o w in n a  
się zn aleźć  p ie rw sza  skoczn ia  o n a w ie rz c h n i ig e lito w ej, (o ile  
z n a jd z ie  się  ta m  odpow ied z ia ln y  in w e s to r  i o p iek u n  o b ie k tu  — 
przyp . Red.) N iezależn ie  od ig e litu  n a leża ło b y  szereg  skoczn i 
w yposażyć w  sz tu czn e  o św ie tlen ie , ab y  um ożliw ić tre n in g  m ło­
dzieży  szko lnej i p ra c u ją c y m  bez o d ry w a n ia  ich  od n a u k i czy p racy .

In w e sty c je

D la zap ew n ie n ia  n a rc ia rs tw u  w a ru n k ó w  ro zw o ju  n ieodzow ne je s t  
dosto so w an ie  o b iek tó w  do w ym ogów  szko len ia . M usi się  p rzeb u d o -
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50-lecie G órskiego O chotniczego  
Pogotowia RatunkowegoW dniach 7 i 8 lutego br. odbyły się uroczystości związane z 50-leciem istnienia GOPR.Któż nie zna tej tak pożytecznej i zasłużonej organizacji? My, narciarze jesteśmy specjalnie blisko z nią związani, gdyż turyści i zawodnicy, patałachy i mistrzowie, w rów­nym stopniu korzystamy z pomocy pełnych poświęcenia ratowników, pełniących swe obowiązki we wszystkich gór­skich schroniskach, przy organizacji wszystkich zawodów narciarskich i towarzyszących rajdom i wycieczkom nar­ciarskim. To też z szczególną serdecznością byliśmy myślami przy wszystkich ratownikach i działaczach noszących błę­kitny krzyż, symbol GOPR w czasie Ich Uroczystości przy Kamieniu K . Karłowicza czy w Domu Turysty w Zakopa­nem.W ubiegłym roku w 1 i 3 numerze „Na Nartach” pisaliś­my o działalności GOPR, a zorganizowana w 1957 r. z okazji 50-lecia narciarstwa w Polsce wystawa obrazowała bogatą historię GORP.Dziś życzymy Wam Drodzy Przyjaciele rozwoju Waszej Organizacji, jak najlepszego wyposażenia sprzętowego oraz tak skutecznej działalności profilaktycznej i uświadamiają­cej wśród rzesz narciarskich, by Wasze interwencje musiały być jak najrzadsze.Poniższe zdjęcie pochodzi z 1908 r. z kursu przewodników tatrzańskich, którzy stali zalążkiem GOPR-u. Na pierwszym planie ,twórca Pogotowia — Mariusz 'Zaruski.

w ać K ro k iew  i w yko ń czy ć  zespół skoczn i n a  Ś ląsku  — n iezależ­
n ie  od bu d o w y  d alszych  skoczn i tam , gdzie to  je s t  po trzeb n e .

P ro w ad zen ie  in w e s ty c ji n a  Ś ląsk u  n a p o ty k a  n a  duże  tru d n o śc i. 
D la ich  p rze łam y w an ia  k o n ieczn e  b y ło b y  zaang ażo w an ie  sta łego  
p ra c o w n ik a  na  o k res 2 d'o 3 la t. N ies te ty , ja k  d o tąd  n ie  m ożna na 
to  zn aleźć  śro d k ó w  i w obec ty c h  czysto  a d m in is tra c y jn y c h  tru d n o ­
ści m oże się  zdarzyć , że w ie lom ilionow e, z tru d e m  zdoby te  k re d y ty  
n ie  zo stan ą  w  ogóle w y k o rzy stan e .

c.d. ze str. 6
prawda, że jeśli ktoś nie jeździ 
na w ysokim  poziomie mając lat 
14, to ju ż  nigdy nie będzie jeździł 
dobrze. Jeździ (i to dobrze) ży ­
we zaprzeczenie tego twierdzenia, 
a nazywa się Marian Pękala. Za­
czął jeździć mając lat nie 14, a... 
24. Obawiam się, że akcja „ j" bez 
akcji „s" to tak. ja kb y  ktoś du­
żo na wiosnę sadził, a po zbio­
rach m u  rozkradli albo zniszczyli. 
Coraz częściej się słyszy  w  k lu ­
bach, że seniorów poza pierwszą  
20-ką Polski nie opłaci się mieć, 
bo to ju ż  jest drugi gatunek, któ- 
się nie liczy, punktów , ani do­
tacji nie da je, w ięc po co? Przy­
kłady? Proszę bardzo'. Ile m am y  
w Polsce biegaczek-seniorek po­
za 6-ką olimpijską? Za każdym  
dalszym  nazw iskiem  kry je  się co 
najm niej 26 albo 30 lat. A  ja k  jest 
ze zjazdów kam i? Brotkiewicz, Go- 
ścińska i pozostałe 4 niewiasty, 
którym  nie mało brakuje, aby 
być... babciami. Gdzie są te cza­
sy, k iedy na m istrzostw a Polski 
stawało na starcie po 40 biega­
czek czy  zjazdówek? W tedy na­
zyw ano to stratą pieniędzy. Daj 
Boże tak  tracić, bo dziś tracim y  
więcej, ty lko  nie na 40 a na 6, 
a może 8 osób.

Odnową życia sportowego było 
przywrócenie w  1956 r. właściwej 
pozycji klubom . Klub — podsta­
wową jednostką życia sportowe­
go. Ktoś w ielki to kiedyś powie­
dział, a m niejszy  dwa lata tem u  
powtórzył. Zgoda'. Trzeba więc 
robić w szystko , aby tak było. Po 
cóż w ięc dublować pracę klubów  
ośrodkami? Ze n iby  to ten w yż­
szy poziom? Po cóż w ięc budo­
wać un iw ersyte ty, gdy nie ma 
szkól powszechnych? Przecież 
praca szkoleniowa w klubach za­
miera. Ten „internacjonalizm" oś­
rodkow y pozbawia trenerów tego, 
co było dla nich bodźcem do pra­
cy — rywalizacji wychowanków. 
Aby nadrobić to w ydaje m i się że 
najw yższy  czas wreszcie wprowa­
dzić do Kalendarza Centralnego 
Drużynowe M istrzostwa Polski, 
a zanim  to nastąpi proponuję Ko­
misji Sportowej, aby na koniec  
sezonu dokonała oceny pracy k lu ­
bów na odcinku seniorów i ogło­
siła listy  10 klubów  w każdej 
Konkurencji na podstawie obli­
czenia np. w yników  5 zaw odników  
Każdego kłuuu na w iększych za- 
wodacn. W yniki mogą byc takie, 
ze w tosy zaczną się poa nosie na 
yt-OWce.

A m  zacząłem mówić o akcji, a 
wjechaiem całkiem  niepoirzeum e  
na ośrodki. a  może potrzeonie?

Trzym ajm y się akcji! A  więc, 
w Okresie sukcesów  naszego nar­
ciarstwa zjazdowego na akade­
m ickich m istrzostwach świata Pol­
ska chorowała na szal zjazdów. 
Biegacze, to był ten ciem ny a 
głupi naród. Potem ktoś nacisnął 
na jakiś guzik i znów  „akcja 
rrraz". Tym  razem  o 180*. Ci, k tó ­
rzy wczoraj skreślali klasyków  
z w yjazdu na Falun twierdząc, że 
przyszłość polskiego narciarstwa, 
to ty lko  zjazdy, dziś skreślają  
zjazdowców z opieki olim pijskiej, 
bo tam  znów moda wyłącznie na

c.d. na str. 8
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c.d. ze str. 7
biegi. I im niżej jest ten, kto  
hołduje tej modzie, tym  bardziej 
bezm yślnie to robi.

Była k iedyś potęga zjazdowa w 
SN PTT — juniorów  w szystkich  
kategorii, k tórzy  „roznosili** prze­
ciw ników  na każdych zawodach, 
a hetm anił im  trener Chrobak. 
Gdy „moda** dotarła pod Gie­
wont, brakło Chrobaka, a zjaz­
dowców tego k lubu  zliczyć dziś 
można na palcach... jednej ręki 
(do zliczenia zjazdów ek w ystar­
czy jeden palec). Zakopiańska  
„Gwardia** walczyła k iedyś w 
zjazdach o prym at w  Polsce. A 
dziś kogo ma? Ostatni alpejczyk  
tego k lubu  — Rybiński uległ po­
ważnej kon tuzji 31.1. w  Szczyr­
ku. I tak się skończyło zjazdowe  
narciarstwo seniorów tego klubu.

Czyli — moda zbiera żniwo. Za 
dwa lata ktoś naciśnie guzik i 
znów „akcja rrraz** pod nóż pój­
dą biegacze* a m atkom  od piersi 
zacznie się odrywać niemowlęta  
aby je  w ychow yw ać na.... zjaz­
dowców. Czy jednak trzeba cze­
kać na „akcję** i czy  rozwój kon­
kurencji alpejskich nie może się 
zacząć od dziś i nie kosztem  nie­
łaski biegaczy? W brew modzie i 
stanow isku „Achontów** tw ier­
dzę, że w  Polsce takie same wa­
runki rozw oju mają zarówno al­
pe jczycy ja k  i k lasycy. Śniegu  
mają taką samą ilość (małą), rzą­
dzą n im i te same balaganiarskie 
prawa (tak, tak, to nie pomyi 
— rozkradany od 3 lat igielit w 
Warszawie. M arkery, które od pól 
roku szły z zagranicy a okazało 
się, że w  ogóle nie w yszły, wią­
zania biegowe od dwóch lat nie 
produkowane). W czym  więc są 
lepsi klasycy? Ze zjazdow cy ni£ 
mają tras alpejskich? A  Norweż­
k i je  mają?

Gdzie więc przyczyna? Mnie 
się wydaje* że zło leży w  „ak­
cjach**, które trzeba zastąpić ra­
cjonalnym  i planow ym  działa­
niem . C. Chlebowski

C IE K A W O S T K ITYP NART, W IĄZAŃ I R O D Z A J PO K R Y CIA  ŚLIZGÓW  NART CZOŁOW YCH ZAW ODNIKÓW  NA M ISTRZOSTW ACH ŚW IATA W K O N K U R EN CJA CH  A L P E JSK IC H  W BADGASTEIN  1958 R.
L okata. P ań stw o N a rty W iązan ia Ślizg

SLALOM K O BIET
1. N orw egia K neissl Szczęki Cello
2. A u s tr ia K neissl Szczęki Cello
3. S zw a jca ria A rn s te in e r  Szczęki K ofix
4. N orw egia K neissl Szczęki Cello
5. F ra n c ja K ästle Szczęki K ofix

SLALOM  M ĘZCZYZN
1. A u str ia K ästle Szczęki K ofix
2. A u s tr ia K ästle Szczęki K ofix
3. Ja p o n ia K ästle M ark er K ofix
4. USA K ästle Szczęki Cello
5. S zw a jca ria K ästle Szczęki K ofix

SLALOM -GIGANT K O B IET
1. K an ad a K ästle M ark er K ofix
2. USA K ästle M a rk e r K ofix
3. S zw ajcaria A rn s te in e r M a rk e r K ofix
4. S zw ajcaria A rn s te in e r M a rk e r K ofix
5. F ra n c ja K ästle M ark er K ofix

SLALOM -GIGANT M ĘZCZYZN
1. A u str ia K ästle M a rk e r K ofix
2. A u s tr ia K ästle Szczęki K ofix
3. S zw a jca ria A rn s te in e r M a rk e r K ofix
3. F ra n c ja K ästle M a rk e r K ofix
ft. USA K ästle M a rk e r K ofix

BIEG  ZJAZDOW Y KOBIET
1. K an ad a K ästle M a rk e r K ofix
2. S zw ajcaria A rn s te in e r M ark er K ofix
3. W łochy K ästle M ark er K ofix
4. W łochy K ästle M a rk e r K ofix
5. A u s tr ia K neissl M a rk e r K ofix

BIEG  ZJAZDOW Y M ĘZCZYZN
1. A u str ia K neissl M a rk e r K ofix
2. S zw ajcaria K ästle M a rk e r K ofix
3. F ra n c ja K ästle M ark er K ofix
4. S zw ajcaria K ästle M a rk e r K ofix
5. A u s tr ia A rn s te in e r M a rk e r K ofix

Powyższe zestawienie jest aż nadto w y­
mowne. Przede wszystkim nie można sobie 
chyba wyobrazić lepszej reklamy dla produ­
centów nart, wiązań i tworzyw sztucznych. W zakresie wiązań sprawa jest już od kilku 
lat definitywnie rozstrzygnięta: niepodzielnie 
panują wiązania bezpiecznikowe Hannesa 
Markera z Garmisch-Partenkirchen, specjal­
nie przystosowane dla potrzeb narciarstwa 
sportowego i dające maksimum gwarancji 
bezpieczeństwa przy jednoczesnym spełnie,- 
niu wymogów absolutnego związania nogi z 
nartą. Wiązanie Markera było jedynym  wią­
zaniem bezpiecznikowym używanym przez 
uczestników V II  Zimowych Igrzysk Olim pij­
skich w Cortina i na mistrzostwach świata 
w konkurencjach alpejskich w Badgastein 
1958 r. Jeżeli w Cortina w wiązanie to byli 
zaopatrzeni zawodnicy i zawodniczki 12 ekip 
narodowych, to w Badgastein miało je już 
ponad 90°/, wszystkich uczestników, w tym

25 drużyn narodowych! Ja k  wykazuje zesta­
wienie, tradycyjne wiązanie długorzemienne 
ze stałymi szczękami używane jest tylko do 
nart slalomowych. W konkurencjach szybkich 
— slalomie-gigancie i biegu zjazdowym sto­
sowane są wyłącznie wiązania bezpieczniko­
we.W zakresie nart króluje niepodzielnie 
wielka trójka fabrykantów austriackich: na 
czele Kastle, na drugim miejscu Anton 
Arnsteiner, twórca słynnych Blizzardów, a 
dopiero na trzecim miejscu Kneissl. Drugie 
miejsce Arnsteinera mówi również samo za 
siebie. Nie ulega wątpliwości, że Kneissl w y­
szedł mimo wszystko z mistrzostw pokonany. 
Wydaje się jednak, że kryzys nart Kneissla 
jest tylko przejściowy.

Zalety tworzywa kofix są bezsporne, czego 
dowodem zastosowanie go w nartach wszy­
stkich trzech fabrykantów.
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S P R Z Ę T O W E
... a oto ostatni krzyk, u l­

tranowoczesnego wyposażenia 
zjazdowca: do najwyższej kla­
sy nart zjazdowych zaopa­
trzonych w specjalny ślizg 
plastikowy i wyczynowe kra­
wędzie stalowe, do wiązań 
bezpiecznikowych, wysokich 
butów zjazdowych, aerodyna­
micznych spodni oraz pozo­
stałych atrybutóio najnowszej 
mody narciarskiej składającej 
się na syntezę elegancji i 
przydatności praktycznej, do­
szło jeszcze jedno specjalne 
urządzenie jako uzupełnienie 
wyposażenia nart, mianowicie 
system kanałów w narcie, w 
który specjalny kompresor 
ulokowany przed wiązaniem 
wprowadza powietrze pomię­
dzy ślizg a śnieg, dzięki cze­
mu redukuje się w dużym 
stopniu niekorzystnie wpły­
wające na szybkość nart zja­
wisko adhezji pomiędzy śnie­
giem a nartą. Urządzenie to, 
opatentowane przez jedną z 
fabryk austriackich, zjednało 
tak wyposażonym nartom 
szumną nazwę „nart odrzwio­
wych“ i ma, jak się spodzie­
wają konstruktorzy, umożliwić 
osiąganie maksymalnych szyb­
kości w biegu zjazdowym.

Jeszcze raz Grindelwald
Między 7 a 10 stycznia bie­

żącego roku odbyły się w 
Grindelwald Międzynarodowe 
Narciarskie Zawody Kobiet. 
Po raz 21 elita narciarek z ca­
łego świata wyznaczyła sobie 
„rendez-vous“ w Grindelwald 
podczas tych zawodów, któ­
rych organizatorem jest 
Szwajcarski Klub Narciarski 
Pań na czele z przewodniczącą 
panią Elsą Roth. Pani Roth 
dobrze znana w Polsce zarów­
no wśród zawodników i dzia­
łaczy była w 1957 roku na 
Memoriale Bronisława Czecha 
i Heleny Marusarzówny w

Zakopanym wraz z ekipą 
szwajcarską. Należy przypo­
mnieć, że poza tym iż jest 
ona Sekretarzem Generalnym  
Szwajcarskiej Federacji Nar­
ciarskiej, jest Przewodniczącą 
Kom isji Pań F IS-u  i z tego 
tytułu mieliśmy okazję gościć 
ją w Polsce.

Zawody w Grindelwald 
mają swoją wyrobioną sławę 
i cieszą się popularnością 
wśród najlepszych narciarek. 
Trzeba przyznać, że organiza­
cja tych zawodów była bardzo 
dobra, nastrój w jakim odby­
wały się zawody i posiedzenia

kierowników ekip bardzo 
sympatyczny, miejscowość 
jako taka jesit piękna, więc 
nic dziwnego, że z roku na rok 
liczba uczestniczek wzrasta, a 
każda z nich potem wywozi 
jak najlepsze i jak najmilsze 
wspomnienia o tych zawodach.W tym roku w zawodach 
brały udział narciarki z 16 
państw, a mianowicie: z Fran­
cji, Włoch, Szwajcarii, Austrii, 
Niemiec Wschodnich i Za­
chodnich, Polski, Finlandii, 
Szwecji, Norwegii, Anglii, Bel­
gii, Jugosławii, Hiszpanii, 
U SA, Kanady i nawet z da­
lekiej Australii. Można więc 
powiedzieć, że zawody w 
Grindelwald, to jakby nieofi­
cjalne Mistrzostwa Świata 
Pań.

Ekipa polska w tym roku 
składała się tylko z biegaczek, 
które startowały w biegu na 
10 km i w sztafecie. Na 10 
km zwyciężyły 3 Finki i 1 
Niemka (NRD) przed Heleną 
Daniel Gąsienica, która zaję­
ła 5 miejsce w 2 min. 30 sek. 
po pierwszej,» a pozostałe Jó ­
zefa Czerniawska zajęła 8 
miejsce. Stefania Biegun 11, 
Maria Bukowa Kowalska 15 
i Anna Krzeptowska 21. W 
sztafecie Polki były 4, w skła­
dzie Maria Kowalska, Józefa 
Czerniawska i Stefania Bie­
gun. Trzeba było w obu w y­
padkach ustąpić zdecydowa­
nie lepszym skandynawkom. 
Osiągnięte wyniki należy 
uważać za dobre biorąc pod 
uwagę, że zwyciężyły Szwed­
ki. Finki i Niemki Wschodnie, 
które trenowały znacznie dłu­
żej od zawodniczek naszych 
na śniegu. Następny wynik 
naszych biegaczek w Ramsau 
(Austria — Puchar Kurikka- 
la), potwierdził, że w Grindel- 
wąld zawodniczki nie buły 
jeszcze w pełnej formie. W y­
nik w Grindelwald był zada­
walający, jako uzyskany w 
ciężkiej konkurencji najlep­
szych. Nasze biegaczki mają 
już pewną sławę w Grindel­
wald dzięki swoim sukcesom 
z ubiegłych łat, tak że miło 
było słyszeć podczas trwania 
biegu pochlebne wypowiedzi 
od działaczy szwajcarskich, 
czy przedstawicieli prasy mię­
dzynarodowej.
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W konkurencjach alpejskich 
wysoką klasę jazdy zarówno 
od sitrony technicznej jak i 
brawury pokazały znane nam 
w Polsce z ub. sezonu dwie 
urocze Amerykanki. Obie tre­
nowały piłnie cały rok w 
Austrii. Penny Pitou, zdobyła 
l nagrodę w kombinacji al­
pejskiej, a Betsy Snite zwy­
ciężyła w słalomie gigancie. W slalomie królowały bardzo 
młodziutkie narciarki z Nie­
miec Zachodnich, Mittermayer i Henneberger, wykazując 
wspaniałą technikę i lekkość 
jazdy, mimo, że warunki były 
bardzo nieprzychylne, bo gę­
sty śnieg padał bez przerwy 
w czasie zawodów.

Zawody były przeprowadzo­
ne sprawnie i przy małej ilo­
ści organizatorów. Chronome- 
traż obsługiwała aparatura 
firmy „Omega“ a wyniki były 
podawane natychmiast przez 
speakera w czterech językach 
oraz pisane równocześnie na 
tablicy. W 2 godziny po ukoń­
czeniu zawodów otrzymywa­
liśmy w hotelu oficjalne w y­
niki. ' ; , 11 jW Szwajcarii nie istnieje 
pojęcie sędziów narciarskich 
w tym znaczeniu jak u nas.

Tam są tylko zatwierdzani 
sędziowie skoków narciar­
skich, a wszyscy inni, którzy 
mówiąc w naszym zrozumie­
niu „sędziują“, ito po prostu 
zwykli funkcyjni, którzy na 
ochotnika zgłaszają się na za­
wody, jeżdżą doskonale na 
nartach i zgodnie z udzielo­
nymi im wskazówkami pełnią 
funkcje kontrolerów na tra­
sach.

Trzeba przyznać, że publi­
czność, która przychodzi na 
zawody, zwykle liczniej na

konkurencje zjazdowe, żywo 
interesowała się ich przebie­
giem i stojąc po bokach traw  
dopingowała hałaśliwie wszy­
stkie zawodniczki bez wzglę­
du na narodowość.

Ekipa nasza po zawodach 
była zaproszona do Berna 
przez Polskiego Ambasadora 
w Szwajcarii, p. Koszutskiego, 
(na zdjęciu) któremu dzięku­
jem y na łamach naszego pi­
sma za opieke i gościnę.

I
E LŻB IETA  Ł A T K IE W IC Z

k  zaw odów  n a  95-m etrow ym  podbie-
I T e n  in Q  D i e O a C Z a  n o  n i z i n a c n  gu  o  n a c h y le n iu  13—150 o ra z  ko ń -

cow e w y n ik i b iegu . Czas p o k o n a­
n ia  podbiegu  ła p a n y  b y ł p o d  ko-

T łum aozen ie  z N r  12 „T eorii i  P ra k ty k i  K u ltu ry  F izy czn e j“ n lec  3-go k ilo m e tra  n a  o k rążen iu
N.. A. Bjutilkoiw. 5-k ilom etrow ym . Z tab licy  w idać,

że  zaw o d n ik  N r  36, zaw odn iczka
T ren in g  b iegacza  w  w a ru n k a c h  p ew nie  ¡się czu je  n a  z jazd ach , w y- N r 14 ¡tylko n a  ty m  podb iegu  w y- 

n iz in  sitwarza doda tk o w e ¡próbie- w raca  się i  t r a c i  cen n e  se k u n d y , g ra li o k . 20 ¡sek. w  s to su n k u  do 
m y  ró żn iące  go o d  p ra c y  szko le- Ja k o  p rz y k ła d  n ie c h  p osłuży  ta -  n a js ła b sz y c h  zaw odników . W yniki 
litow ej p row adzonej w  gó rach . b lica  1, zestaw iono  w  n ie j w yn i- te  w  sposób  d o b itn y  p o tw ie rd za ją

D otyczą o n e  g łów nie p rzy g o to - k i jed n eg o  z b iegów  oraz  czas*/ p raw d ę , że zaw odn icy  szybcy  n a  
w an ia  ¡zjazdowego o ra z  u m ie ję tn o - u z y sk a n e  po k o ń co w y m  zjeździe p o d b iegach  ¡w ygryw ają zaw ody . W 
śoi p o k o n y w an ia  podb iegów . p rzez  zaw odników , k tó rzy  za ję li o p a rc iu  o pow yższe o b se rw ac je

U n a s  w  k ra ju  w ie lu  n a rc ia rz y  m ie jsca  o d  1 — 10. W idać 1 te j po stan o w iliśm y  o p raco w ać  dla 
tr e n u je  n a  n iz in ach  z ty m  je d n a k , tab licy , że poszczególn i b iegacze n a rc ia rz y  z  te re n ó w  n izin  n ieco  
że tre ść  ich  tre n in g u  n iew ie le  tra c ili od 1,5 do  7 sek . w  sto su n - in n ą  ¡m etodykę tre n in g u  k ładąc  
ró ż n i się  od sz k o len ia  zaw odni- k u  do ¡rezultatu  n a jlep szeg o  z n ich , w ie lk i n a c is k  n a  sp e c ja ln e  p rzy - 
k ó w  w  o k o licach  g ó rsk ich . K olczyna, k tó ry  te n  z jazd  p oko- go to w an ie  z jazdow e i  u m ie ję tn o ść

I  m iędzy  in n y m i d la teg o  n a r -  na l n a jszy b c ie j. p o k o n y w an ia  podbiegów ,
cdiarzom z n iz in n y c h  re jo n ó w  t ru -  In n e  zagadn ien ie  stan o w i p oko- W ty m  celu  w  c iągu  z im y  1955/56 
dno zdobyw ać la u ry  w  zaw odach  n y w a n ie  podbiegów . S tanow ią  one oraz je s ie n i 1 z im y 1956/57 p rze- 
odibyw ających się  zazw yczaj w  ja k  w iadom o o ko ło  */3 p o k onyw a- p row adziliśm y  d w a ek sp e ry m en ty , 
g ó rach , a  w ięc  w  w a ru n k a c h , do  nej t r a s y  i zm u sza ją  zaw o d n ik a  zeb ra liśm y  szereg  o b se rw ac ji, od- 
k tó ry c h  n ie  są  p rzy zw y cza jen i a n i do w ielk iego  w y siłk u . W łaśnie by liśm y  d y sk u s je  z tre n e ra m i i 
d o sta teczn ie  p rzygo tow an i. dz ięk i ra-cj onallnem u i  ¡szybkiem u zestaw ili d an e  w  fo rm ie  an k ie t.

P ra c u ją c  n a  ró w n in a c h  zaw ód- p o k o n y w an iu  podbiegów  zaw ód- P ie rw szy  ¡p rzeprow adziliśm y z g ru - 
n ik  n ie  je s t  w  s ta n ie  tren o w ać  n ik  z y s k u je  cen n e  se k u n d y . O bser- parn i dziew cząt p o czą tk u jący c h  — 
podbiegów  i  z jazd ó w  i  d latego  je -  w ac je  poczynione 5 ¡m arca 1956 r .  od 3 g ru d n ia  1955 r. d o  18 m ar-
go tre n in g  pow in ien  n o sić  sp ecy - n a  zaw o d ach  stu d e n tó w  In s ty tu tu  ca 1956 r .  W d o św iadczen iu  ty m
fiazmy c h a ra k te r . D otyczy o n  L esg afta  w p e łn i to  p o tw ie rd za ją , d ąży liśm y  do w y jaśn ien ia  sku -
g łów nie  zas to so w an ia  pew nego  ze- W ta b l. 2 *) zestaw ione są  czasy  te o z n o śó  ćw iczeń  sp e c ja ln y ch ,
spo łu  m etod  um o żliw ia jący ch  le- u zy sk an e  p rzez  u czestn ików  ty c h  m a jący ch  n a  cellu rozw ój p odsta -
psze p rzy g o to w an ie  sp e c ja ln e  z a - - w ow ych  cech m o tary czn y ch  ja k
w odnika . Z auw ażyliśm y, że w ie lu  •) T abele  opuszczone gdyż są rów nież  fu n k c jo n a ln y  rozw ój ca-
n a rc ia rz y  w  zaw o d ach  b ard zo  n ie - om ów ione w  tek śc ie . lego o rgan izm u , chodziło  n a m  o
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znalez ien ie  op tym alnego  n a tę ż e ­
n ia  i ob jętośc i ty  oh ćw iczeń dla 
p o czą tk u jący c h  n a rc ia rz y . W ty m  
celu  u tw o rzo n e  zosta ły  dw ie g ru ­
py  o jed n ak o w y m  p rzygo tow a­
n iu  po 10 osób  k ażd a . O bie g ru ­
py  tre n o w a ły  3 ra z y  w  tygodn iu  
w te ren ie  p łask im  po ok. 2 godz. 
R óżnica w  m eto d y ce  po legała 
w yłączn ie  n a  tym . że w  g rup ie  
dośw iadczalnej p o d czas każdego 
tre n in g u  25—30 m in. pośw ięcali­
śm y  n a  ćw iczenia specja lne .

W o k re s ie  zasad n iczy m  (zim o­
w ym ) — przep ro w ad z iliśm y  po ­
czątkow e i  k ońcow e sp raw d zia ­
n y  w  n a s tę p u ją c y c h  k o n k u re n ­
c jach :

1) 90-m etrow y z jazd  z 8 sk rę ­
ta m i o n a c h y le n iu  16—18 .

2) p o k o n an ie  80-m etrow ego pod­
b iegu  o n ach y len iu  6—10° i bieg 
na  3 k m  w  bardzo  urozm aico­
ny m  te ren ie .

O gółem  w  tra k c ie  trw an ia  b a ­
d ań  p rzep ro w ad zo n e  by ły  43 t r e ­
n in g i — w sum ie 116 godz. le k ­
cy jn y ch , z tego  20 godzin le k ­
c y jn y c h  (900 m in.) g ru p a  do­
św iadczalna  pośw ięciła  n a  t r e ­
n in g  sp e c ja ln y . Ilość p racy  szyb­
kościow ej d la  obu g ru p  b y ła  je ­
d n ak o w a i w yniosła  w m arcu  oik. 
280 m in. Je d y n a  ró żn ica  p o lega­
ła n a  ogó lnej ilości w yb iega­
n y ch  k ilom etrów . N a p rzy k ład  
w  g ru p ie  dośw iadczalnej w  cią­
g u  3*/2 m iesiąca tre n in g u  ogólna 
ilość  km  w ynosiła 314. a w  g ru ­
p ie  k o n tro ln e j 400. R óżnica ta  
w y n ik a ła  z fak tu , że  g ru p a  k o n ­
tro ln a  n ie  s to su jąc  w  sw ej p racy  
ćw iczeń sp e c ja ln y ch , czas ten  po ­
św ięcała n a  ra id y  n a  n a rtach .

W g ru p ie  dośw iadczalnej zas to ­
sow aliśm y n a s tę p u ją c e  .zasadni­
cze ś ro d k i tren in g o w e:

1) Ja zd a  na  n a r ta c h  za m o to ­
cyk lem  lub sam ochodem  (Skijö­
ring):

2) B ieganie sla lo m u  na n a r ta c h  
w te re n ie  p łask im ;

3) S ztafe ty  i  zab aw y  ruchow e 
na  n a r ta c h :

4) Ć w iczenia na n iew ielk iej po­
chy łości ;

5) B ieg n a  n a r ta c h  po n iep rze ­
ta r ty c h  tra sach ;

6) Bieg z p rzy sp ieszen iam i na 
o dcinkach  odm ianow ych  od ok. 
¿0% do m ak sy m a ln e j szybkości.

SK IJÖ R IN G  — ja z d a  za  sam o ­
chodem  lu b  m otocyklem  z w iel­
k ą  szybkością  (50—70 km /godz.) 
o sw aja  z n ią  n a rc ia rz a , uczy  p a ­
now ania  n ad  n a r ta m i i uczy p o ­
kon y w ać  n ie ró w n o śc i te ren u .

S k ijö rin g  m ożna w y k o rzy stać  
do n a u k i pew nych  elem entów  
tech n iczn y ch  o raz  ja k o  ćw icze­
n ia  g ru p  m ięśn io w y ch  p ra c u ją ­
cych p rzy  z jazd ach . W naszych  
b ad an iach  stosow ailiśm y Skijöring 
za sam ochodem  c iężarow ym , co 
pozw alało  n a  ja z d ę  5—6 ćw iczą­
cych  jednocześn ie . S zybkość 
zw iększaliśm y stopn iow o od 25 
km /godz. n a  p o czą tk u  o k resu  
tren ingow ego  do  50 km /godz. pod 
jego  kon iec . S k ijö rin g  p rz e p ro ­
w adza liśm y  raz  w  ty g o d n iu  po 
ok. 20—25 m in ., oo w  su m ie  w  
ciągu całego o k resu  tren in g o w e­
go da je  ok. 6 godz. lek cy jn y ch  
czyli 270 m in u t. c.d. na str. 12

Inform acja z frontu budowy
urządzeń narciarskich

IgelitJak  nas informują, G K K F  zabezpieczył środki finansowe na zakup igelitu za pośrednictwem Zarządu Sprzętu Spor­towego. Natomiast Departament Urządzeń Sportowych G K K F  posiada w planie inwestycyjnym środki na pokrycie kosztów ułożenia igelitu. W roku bieżącym spodziewać się należy, że już w lećie zakończone będą prace przy pokryciu igelitem średniej skoczni na stoku Krokwi. Obok zeskoku tej skoczni ma być dobudowany mały próg umożliwiający skoki do 25 m. Tak więc doczekamy się wreszcie zbliżonych wa­runków technicznych treningu skoczków, jakimi dysponuje dziś już cały świat narciarski. Oczekiwać należy, że zako­piański ośrodek szkoleniowy już dżiś przystąpi do opraco­wania planu szkolenia młodzieży na skoczni igelitowej. Są więc realne szanse wyrwania z impasu skoczków zakopiań­skich. Muszą być jednak dotrzymane dwa warunki:a) Zarząd Przemysłu Sportowego dostarczy dość wcześnie (maj!) igelit orazb) Departament Urządzeń Sportowych dopilnuje ułożenia igelitu również wcześnie (czerwiec 1959).A  co z igielitem dla Śląska. Czekamy odipowiedzi Dep. Urządzeń.
WyciągiCoś zgrzyta i ktoś przeszkadza w realizacji prototypu wy­ciągu w Kotle Gąsienicowym. Słuszne, lecz nie w tej ko- znaleźć tej niewielkiej sumy na wykonanie prototypu tego prostego, a tak niezbędnego urządzenia? A  może by dopo­mógł G K K F  ze środków Totalizatora Sportowego? Wyciąg powinien funkcjonować w czasie V  Kongresu Nauczania Narciarstwa, a więc w pierwszych dniach kwietnia. Uwaga, jeszcze jest czas na pokonanie biurokratycznych przeszkód.Podobno G K K F  przeznaczył 1 min zł na rozbudowę wy­ciągu w Kotle Gąsienicowym. Słuszne, lecz nie w tej ko­lejności.Proponujemy nie tracić czasu na uzgadnianie poglądów z Radą Ochrony Przyrody, lecz — by wykorzystać kredyt w 1959 r. — przeznaczyć ten milion na dwa wyciągu typu „Konstam” i ustawić je na terenie, na którym nie napot­ka się sprzeciwu Rady Parku Tatrzańskiego, a zatem: jeden na Hali Goryczkowej — od dawnego schroniska Polaka w kierunku Pośredniego Goryczkowego, drugi zaś w Sude­tach.Pisaliśmy w tegorocznym drugim numerze „Na Nartach” o tym, że przedstawiciele Rady Tatrzańskiego Parku Naro­dowego przy wspólnym stole 19.XXI. ub.r. zrozumieli nasze postulaty i widzą możliwość zmontowania na Hali Gorycz­kowej wyciągu typu „Konstam”. Wnioskując wybudowanie tam dwóch urządzeń tego typu (jeden z kredytów Komitetu d/s Turystyki, drugi zaś GKKF) widzimy tę korzyść, że od­ciąży to kolejkę na Kasprowy i zagospodarują w całości ten piękny teren narciarski.Utworzone w styczniu Przedsiębiorstwo Wyciągów Tury­stycznych wyraża opinię, że w sumie 3 wyciągi typu „Kon­stam” (dwa w Tatrach, jeden w Sudetach) mogą być wy­konane w oparciu o wykonawstwo krajowe jeszcze w tym roku. Trzeba więc apelować do Prezydium G K K F , Komitetu d/s Turystyki oraz Rady Parku Tatrzańskiego, by decyzje zapadły już, by Przedsiębiorstwo mogło rozpocząć pracę bezzwłocznie.
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ŚLADOM BIEGACZY 
W PŁASKIM  TERENIE

Isto ta  tego  ćw iczenia polega na 
b iegu ma n a r ta c h  m iędzy tycz­
kam i ro zstaw io n y m i w  te n  spo­
sób, by zm u sza ły  do zm iany  
k ie ru n k u .

S lalom  b iegaczy  d o sk o n a le  roz­
w ija  z ręczność  i  uczy  w yczucia  
n a r t, oo s ta je  się pom ocne p rz y  
w y k o n y w an iu  sk rę tó w  n a  pochy­
łośc iach . S lalom y biegow e ćw i­
czyć m ożna n a  śn ieg u  u b ity m  i 
św ieżym . W z a jęc iac h  z  g ru p ą  
d o św iadczalną  b iegaczy  sla lom y 
biegow e za ję ły  2 godz. lek cy jn e .

ZABAWY I SZTAFETY NA 
NARTACH — sp rz y ja ją  rozw ojo ­

Na marginesie
Narciarskich Mistrzostw CRZZOdbywające się co roku od lat bodajże 6 Narciarskie Mistrzostwa CR ZZ są napewno imprezą potrzebną i dającą wiele korzyści. Dla wielu zawodników są to jedyne zawody na których mogą zdobywać wyższą klasę, a poza tym są namacalnym dowodem pracy poszczególnych sekcji i klu­bów. Co prawda nadal przy rozdziale dostacji na narciar­stwo związkowe, dominującą rzeczą są ciągle jeszcze czyn­niki inne niż sportowe wartości 'klubów, ale na szczęście jest to zjawisko zanikające i chyba doczekamy się tego, że niedługo o finansach dla klubów decydować będzie ich po­ziom sportowy.Chodzi nam tu o inne zjawisko. Czy naprawdę wtedy, gdy na działalność 30 klubów zarejestrowanych w PZN (CRZZ ma ich w swej ewidencji 58 z czego jak wynika z ewidencji Związku 28 jest sportowo-martwych, ale pieniądze ze związkowego funduszu na nie idą) daje się dwa miliony zło­tych, to Mistrzostwa Związkowe muszą kosztować ok. 500.000 złotych? Czyli prawie tyle ile Memoriał, ¡na którym star­tuje 100 zawodników 20 państw? Coś tu chyba nie gra. Za­wody te dałoby się chyba przeprowadzić za kwotę 150—200.000 zł. Wydaje się, że można zrezygnować ze zbęd­nego „dobrodziejstwa“ płacenia kosztów uczestniczących zawodników za cenę powiększenia dotacji klubów o zaosz­czędzone 300.000 zł.Te prawie 300.000 zł wydano w tym roku na zakwatero­wanie, wyżywienie i utracone zarobki 100 seniorów i 150 juniorów. Zapewniono im po 70 zł utrzymanie dzienne na które przeważnie narzekano. (Ośrodek Gwardii), było tro­chę kłopotu z wykorzystaniem miejsc zarezerwowanych dla juniorów itd. Czy nie lepiej zapewnić za cenę tej kosz­townej dobroczynności, tylko samą stronę organizacyjną zawodów, ałe jednocześnie powiększając dotacje dla klu­bów? Na ¡pewno za przyznane kwoty przyjedzie na zawo­dy więcej zawodników, niż to ustalały dotychczasowe wy­sokie stawki i nieekonomicznie wykorzystane limity.A  na marginesie można wyrazić nadzieje, że chy­ba należałoby na przyszłość przydzielić na narciarstwo w CR ZZ więcej niż 2.000.000 zł, a rozdzielić też inaczej, aby nie było dziwolągów w rodzaju, że np. jeden 100 osobowy klub ma 450.000 zł dotacji, czyli po 4,5 tys. zł na każdego czynnego czy nie członka, wtedy gdy drugi 40 osobowy klub z rzeszowskiego dostaje dotacje w wysokości... 3.000 zł rocz­nie.

wi ogólnej sp raw n o śc i i zręcz­
nośc i a także  d o sk o n a lą  o p an o ­
w an ie  n a r t . Z g ie r s to sow aliśm y  
różnego  ro d z a ju  gon itw y  oraz 
g ry  w  p iłk ę . S z ta fe ty  ro zg ry w a­
liśm y  n a  ró żn y ch  d y stan sach , 
s ta ra ją c  się je d n a k , by by ły  one 
zw iązane z p o k o n y w an iem  d u ­
żych  p rz e s trz e n i przez  ca ły  ze­
spół. W szystk ie  zabaw y , z  w y­
ją tk ie m  sz tafe t, n a leży  p rzep ro ­
w adzać  oczyw iście  bez k ijk ó w . W 
su m ie  n a  zabaw ę i sz ta fe ty  po­
św ięciliśm y w  g ru p ie  do św iad ­
czalnej 4 godz. lekcy jne .

Ćw ic z e n ia  n a  m a ł e j  p o ­
c h y ł o ś c i. W k ażdym  te ren ie , a  
w ięc i  n a  ró w n iach  m ożna zn a­
leźć n iew ie lk ie j d łu g o śc i stoki,

np . b rzeg i rzek , n a sy p y  ko le jo ­
w e, u sy p isk a  i sk a rp y .

N a tak im  w łaśn ie  lek k o  po­
ch y lo n y m  sto k u  p row ad z iliśm y  
ćw iczen ie  do sk o n a lące  rów n o w a­
gę  dy n am iczn ą , ja k  n p . z jazd y  
z w ąsk im  p ro w ad zen iem  n a r t , ze 
zw ro tam i głow y w  p ra w o  i  w  
leiwo, z  o p uszczen iem  głow y, 
z głow ą z a d a r tą  do  g ó ry  i  za­
m k n ię ty m i oczam i, n a  jed n e j 
n a rc ie  itp . N a ćw iczenia te  p rz e ­
zn aczy liśm y  5 godz. lek cy jn y ch .

A by p rzy g o to w ać  b iegaczy  do 
p o k o n y w an ia  podbiegów , stoso­
w aliśm y  dw a ćw iczen ia :

1 — bieg n a  n a r ta c h  po zu p e ł­
n ie  św ieżym  i g łębok im  ś n ie g u ;

2 — bieg z p rzy śp ie szen iam i do 
szybkości n aw e t m a k sy m a ln e j.

Zasadnilozym  ‘fnodkiem  p rz y ­
g o tow ującym  do b ran ia  p o d b ie ­
gów  były  dość d ług ie  odcink i 
bardzo  żyw ego biegu.

BIEG  PO  ŚW IEŻYM ŚNIEGU — 
ćw iczenie to  n a leży  tra k to w a ć  
ja k o  u zu p e łn ia jące  b iegi po p rze ­
ta r ty c h  tra sa c h . S tan o w i o n o  o 
w iele  w iększe  obciążenie  d la  o r­
gan izm u, a  ty m  sam ym  p rz y g o ­
to w u je  u k ła d  k rw io n o śn y  i  o d ­
dechow y do w ie lk ich  w ysiłków , 
ja k im i są  b iegi w gó rzy sty m  te­
ren ie . B iegi w św ieżym  śn iegu  
m ożna p ro w ad z ić  w  fo rm ie  sz ta­
fet. P ew n ą  odm ianę om aw iane­
go ćw iczenia je s t  bieg n a  n a r ­
tach  w  głębokim , św ieżym  śn ie ­
gu  z w ysokim  w y p ro w ad zan iem  
ko lan  i ud.

BIEG  Z PR ZY ŚPIESZEN IA M I 
NA OKREŚLONYCH ODCIN­
KACH — ćw iczenie po lega  n a  
tym , że n a rc ia rz  b iegn ie po t r a ­
sie z szybkością  zb liżoną do roz­
w ijanej n a  zaw odach , a  n a  sy ­
gnał tr e n e ra  — o d c in e k  100 — 
500 m  p o k o n u je  z szybkością  m a­
k sy m aln ą , w ra c a ją c  n a s tę p n ie  do 
szyb k o śc i p o p rzed za jące j p rz y ­
śp ieszen ie . O dcinek  p o k o n an y  
z m ak sy m a ln ą  szybkością  pod 
w zględem  obciążen ia  o rgan izm u  
odpow iada podbiegow i. W su m ie  
d ługość tak ich  odcinków  p o w in ­
n a  stanow ić 25 — 30% całego dy ­
s tan su .

Dokończenie w następnym  
num erze

Do Czytelników!

Ten numer naszego mie­
sięcznika wydajemy w 
zmniejszonej objętości 12 
kolumn. Za to Nr 5, który 
ukaże się w początkach 
maja będzie miał podwój­
ną objętość i zawierał bę­
dzie m. in. corocznie ogła­
szane listy 10-ciu (nieofi­
cjalne), zestawienie wszyst­
kich wyników naszych za­
wodników z zagranicznych 
startów, omówienie bieżą­
cego sezonu itd.
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